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Socyaiiści drą portret Paderewskiego i Wilsona.
V\ niedzieli* był Lublin św iadkiem  niesłycha

nych zajść. J a k  donosi „Glos L ubelski'1, ody 
>».vl sit; tam  pochód n a  cześć Paderew skiego , 
nutj-dzony pi*zc*z m ganizacye narodow e. N a po
chód ten  napadli socyaiiści i  urządzili K u l i 
g a  ń s k i p o g r o m  u c z e s t n i k u  w. „Głos 
Lubelski1’ tak. opisuje zajścia:

Kiedy pochód narodowy posuwał się spokoj
nie, śp ie w a ją c  „ Je szcze  Polska nie zginęła!”, 
socyaiiści zaczęli gwizdać. Gdy i to nie spro
wokowało pochodu, rzucili się wtedy na po
chód narodowy z laskami i kijami. Socyaiiści 
postanowili zniszczyć sztandary narodowe, reli
gijno oraz portret Paderewskiego i Wilsona. — 
Zgromadzeni przy sztandarze dali odpór. Roz
poczęła się bójka, w której socyaiiści posłu
giwali się laskami, toporkami, kamieniami i 
bryłami lodu. Najzacieklej rzucili się socyali- 
ści na kobiety, które niosły transparenty i ty l
ko dzięki postawie mężczyzn z pochodu naro

dowego. którzy wszelldemi gitami chronili ko
biety, nie zostały one bardzo dotkliwie pobite, 

j Pochód narodowy- musiał jednak uledz masie 
: i terorowi, tembardziej, że odzywały się głosy 
|„sTzelać burżui!”. W toj chwili żyd bardzo 
i elegancko ubrany, rzucił się na sztandar naro- J  dowo-religijny, niesiony przez włościan i za- 
,czął go niszczyć. Włościanie dali odpór, jednak 
Isocyaiiści w większej masie rzucili się na po- 
(moc żydowi i sztandar narodowo-religijny po
darli.

Tak samo stało się z portretem  Wilsona i 
Paderewskiego. Kiedy mężczyźni i kobiety bro-< 
niły tych portretów, socyaiiści poczęli rzucać 
na nie kamieniami i bryłami lodu. Portrety Wil
sona i Paderewskiego podarto w strzępy, a roz
szalał)’ tłum począł kawałki wdeptywać w 
błoto.

Rezultat tego zajścia, sprowokowanego świa
domie pirzez socyalistów, jest bardzo smutny.

Rokowania rwą sę.
W arszawa. PAT. Wczoraj przez cały dzień 

do późnego wieczora obiegały najrozmaitsze 
Pogłoski o przesileniu gabinetowem. Wbrew 
tym pogłoskom o g. 8 wieczorem rozpoczę
ło się (\v pałacu namiestnikowskim zwykłe po
siedzenie obecnego gabinetu. Przed rozpoczę
ciem tego posiedzenia prezydent ministrów’ Mo- 
laczewski na zapytanie, czy gabinet zamierza 
podać się do dymisyi, odpowiedział dzienni
karzom, że rząd gotowy jest ustąpić, w tej 
chwili atoli wszelkie pogłoski o ustąpieniu ga- 
kinet-u s ą  przedwczesne.

Podczas posiedzenia gabinetu około g. 10 
wieczorem do pałacu namiestnikowskiego przy
był z Belwederu ad ju tan t kom endanta Piłsud
skiego, por. Swirski w towarzystwie urzędnika 
gabinetu cywilnego. Odbyli oni krótką konfe
ren c ję  z prezydentem Moraczewskim, poczem 
udali się do Paderewskiego. Bezpośrednio po
tem poinformowano prasę, że zapowiedziana 
na godzinę 11 w nocy wizyta Paderewskiego
n i e  d o j d z i e  o t e j  g o d z i n i e  d o  s k u 
t k u .

KONFERENCYE.
Warszawa. PAT. Wczoraj przybył bu pos. 

S e y  d a  i odbył konferencyę z  Paderewskim.
Warszawa. PAT. Wczoraj przybył tu  z K ra

kowa członek prezydyum P. K. L. Dr T  e r  t  i I 
oraz adwokat Dr D w e r n i c k i .  Konferowali 
°ni z prezydentem ministrów Moraczewskim o 
sprawach polityki bieżącej, w  szczególności o 
położeniu w Gałicyi.

Gen. Romer o armii „Bug“.
Naczelny dowódzca znanej obecnie z ofenzy- 

wy w obronie Lwowa grupy „Bug” — gen. Ro
ni er, udzielił dziennikarzom szeregu informacyi 
wojskowych. Zamieszcza je „Słowo Polskie . 
Przytaczam y najważniejsze ustępy: 

'K oncen trac ja  odbyła się w  niezwykłem tem- 
Pie i z nadzwyczajną szybkością rozpoczęła się 
feż akcya zbrojna. Już 7 stycznia rano w yko
nano pierwszy atak  i stoczono dwie bitwy pod 
Rawą Ruską i Machnowem. A tak ten uprzedził 
planowane na  dzień następny uderzenie u- 
kraińskie, przygotowane — jak  wynika zprzy- 
hwyconych rozkazów — przez 10 sotni piecho
ty  ze wszystkimi oddziałami pomocniczymi.

Po wyrównaniu początkowych braków, zao
patrzenie było bez zarzutu. Prace przygotowa
wcze Naczelnej Komendy, administracyi woj
skowej, grnpy technicznej podczas transportów 
na liniach kolejowych nioszczególnie wyposa
żonych i uszkodzonych między Rawą Ruską a

Lwowem, są zdumiewające. Tak np. w kilka 
godzin po przejściu Grupy już przychodziły 
pociągi do Żółkwi i do Kulikowa. Zaprowian- 
towanie również było pierwszorzędne, zwła
szcza dowóz precyzyjny, jak  w zegarku, a z 
przywiezionych zapasów armia korzystać mo
że przez e»/as dłuższy.

Zadaniem atrategicznem, rozwiązanem w ca
łości, było oczyszczenie połaci kraju między 
Bełżcem a  Lwowem, otwarcie i zabezpieczenie 
linii kolejowej między terni miastami i uzyska
nie połączenia W arszawa—Lwów. Następnie 
rozbicie oddziałów ukraińskich, operujących w 
tem przestworzu, a przedewzystkiem rozerwa
nie części .północnej i pólnocno-w siehndmej 
pierścienia otaczającego Lwów. I 11; „Oknu Łc 1 
strategiczny rozwiązano w dniach od 7 —10 b. 
m„ a więc z fenomenalną szybkością.

Na przestrzeni, wynoszącej 60 kim., stoczono 
bitwy pod Rawą Ruską, pod Machnowem, Do- 
brosinem, Żółkwią, Smorekowem, Mac0s7.yn.em, 
Kulikowem, Zaszkowem i Grzybowicami Wiel- 
kiemi. Nieprzyjaciel, rozporządzający znaczne- 
mi siłami i dobrze zaopatrzony, stawiał aż do 
Kulikowa hardzo tw ardy opór, czwartego zaś 
dnia wskutek brawury naszych ataków  i nie
słychanie energicznego pościgu, był już tak  
rozbity moralnie, że .600 jeńców poddało się 
prawie bez wałka. To też krwawe, s tra ty  ukraiń
skie są niezwykle wielkie, mniejsze w jeńcach. 
W Żółkwi, k tó ra  była ważnem centrem orgn- 
nizacyjnem, zabrano wiele sprzętu wojennego i 
środków żywnościowych. Poległ tam  też je
den z wybitnych dowódzców ukraińskich, Kos
sak. Nasze s tra ty  krwawe są bardzo małe.

zranił iwarz i pierś. W inuem mieszkaniu o tej 
samej porze została ranna kulą ze szrapnela w 
głowę p. Bukowska, wdowa po majstrze k ra
wieckim, krewna ś. p. Mussiłowej. Ś. p. Ku- 
bessa był długoletnim ' członkiem „Sokoła1'-Ma
cierzy. Należał od szeregu la t do wydziału i 
brał bardzo żywy udział w pracach tego tow a
rzystwa. Na ulicy padł od pocisku Maryan Mar- 
tynowicz, woźny szkoły przemysłowej, czło
wiek starszy wiekiem. Do szpitala Powszechne
go przywiezieni zostali: 1. N. N., kobieta, k tó
ra  skutkiem  wybuchu pocisku na ulicy straciła  
słuch i wzrok, nadtu ciężko jest ranna w twarz 
i nos i urw aną ma rękę. Popołudniu by ła  u- 
micrająca. 2. Jankow ski Aleksander. 31 la t li
czący, ciężko zraniony. 3. Socha Wojciech, rol
nik z Sokolnik, 31 la t liczący. 4. Godlewicz 
Kazimierz, fotograf, 50 la t liczący, złam ana no
ga. 5. Goldberg Józef, handełes, ranny w mie
szkaniu w nogę. 6. Chojnicki Ignacy, kucharz 
u Musiałowicza, ranny w obie nogi i  obie ręce.

Pogotowie ratunkowe opatrzyło następujące 
osoby: 1. Zubek Marya, złam ana noga. 2. Li- 
skowacki. radca skarbu, rana w podudziu. 3. 
W roński'Józef, szewc, ranny w udo. 4. Aron 
Katz, uczeń, ranny w nogę. 5. Hamulec Ana- 
stazya, odłamek pocisku utknął w podudziu. 6. 
Schleicher Mojżesz, lakiernik, kontuzye na czo
le i nosie. Było też sporo osób lżej rannych, 
które udały się do Lekarzy prywatnych.

W niedzielę wieczór Rusini znów ostrzeliwali 
miasto. Padło kilka pocisków, a  jeden z nich 
ranił bardzo ciężko właściciela cukierni Paster- 
naka i płatniczego jednej z .kaw iara  lwowskich. 
W poniedziałek rano od godz. 5.30 do 7 i od 11 
do 12 w południe w dalszym ciągu gwałtownie 
ostrzeliwano miasto. Ofiar w ludziach nie było. 
Pociski uszkodziły tylko kilka budynków.

zawieszenia broni zostało na razie wstrzymane. 
Rada postanowiła zaoptrzeć w żywność Niem
cy i kraje pograniczne, daiej Jugosławie, pań
stwo c-zesko-słowackie, P o l s k ę ,  Madziarów 1 
Rumunów, żądać jednakże wzajemnie za to, 
aby Niemcy dostarczyły śiodków do urzeczy
wistnienia przewozu przez d o s t a r c z e n i e  
w s z y s t k i c h  o k r ę t ó w  n i e m i e c k i c h ,  
jakie znajdują się jeszcze w pon ach niemieckich 
i neutralnych. K calicya domaga się dalej od 
Niemiec, aby oddały m ateryał zabrany' puzez 
ich wojska na obszarach francuskich i belgij
skich. Tożsamość tego m aieryału będzie można 
łatw o stwierdzić, albowiem Niemcy stosowali 
przv zabieraniu m ateryatu pewną ścisłą meto
dę. Przedmiotem zastrzeżenia natury finanso
wej jest umieszczenie w p c w  n e m  m i e ś c i e  
z a p a s ó w  z ł o t a  z R e i c h s - B a n k u .  — 
Koaheya żąaa przetransportowania tego złota 
do pewnego m iasta prowincjonalnego. Nastę
pnie ustalono liczbę delegatów na konferencyę 
pokojową. Dla Brazylii wy znaczono trzy miej
sca. R ada badała następnie metody pracy kon
gresu pokojowego, jego zasady i regulamin. — 
Pierwsze plenarne posiedzenie konferencyi po
kojowej odbedzie się j u ż w s o b o t ę dn. 18 b. 
m. w pałacu ministerstwa spraw zagrani

Zgon generalissimusa ruskiego.
Lwów. W walkach, jakie przed kilku dnia

mi zostały stoczone przez wojska raskie z ar
mią gen. Romera, poległ pod Żółkwią genera
lissimus ukraiński, gen. K o s s a k .  Zmarły’ był 
generałem w  armii austryaekiej d dowodził w 
ostatnich czasach oddziałem „siczowych” strzel
ców1, a  od zamajcnu stanu, dokonanego w li-. 
stopadzió, piastował godność naczelnego wodza 
wojsk ruskich.

Ostrzeliwanie Lwowa.
Pisma lwowskie donoszą: Dzień onegdajszy 

przyniósł znów wielką liczbę ofiar zabitych 
przez ukraińskie pociski. W mieszkaniu oficy- 
nowem p. Mussilowej, wdowy po właścicielu 
sk ła d u  fortepianów, bawół w południowej porze 
jej kuzyn Jan  Franciszek Kubcsaa. właściciel 
składu fortepianów i p. Pawencka, wdowa po 
a d w o k a c ie . Pocisk wpadł do pokoju, zabił Mus- 
sihAvą i Kubessę, a Pawerackiej urwał rękę,

Niemcy popierają Ukraińców.
Kijów. PAT. „Dziennik Kijowski1’ donosi:

J/ccni' »v kw aterze głównej itjen u  południo
wo-zacl.ocniejd to e :a się rokowania między do
wódcami nieimeciuiiu a v r/e  JstawicieUmi cen
tralnej rady w Kowlu, które J o t y t a  K o 
w l a  o r a z  i n n y c h  m i a s t  p ó ł n o c n e 

g o  W o ł y n i a. Przedstawiciele niemieccy pro
ponują wojskom ukraińskim z a j ę c i e  t y c h  
m i e j s c  o w1 o ś c i ,  p r z y c z e m  o b i e c u j ą  
1 r o n i ć  i c h  p r z e c i w 1 m o ż l i w e m u  n a 
p a d o w i  z e  s t r o n y  w o j s k  p o l s k i c h ,  
czy też innych oraz udzielić taboru do przewo
żenia żywności dla wojsk ukraińfkich.

Ukrainy pod warunkiem wprowadzenia tam po
dobnego ustroju, jak w SowiecyL 

Trzy pułki ukraińskie, posłane przez Petiurą 
ua front charkowski przeciwko bolszewikom, 
bez walki przeszły na ich stronę. Dla portrakta- 
cyi wydelegowany został przez Petłurę do (^de
sy jenerał Greków.

Charków jest w ręku bolszewików, którzy po
dobno zamierzają również zdobyć i Kijów, od 
którego są oddaleni o 80 wiorst.

Armia bolszewicka zewnętrznie przedstawia 
się nie źle, ale dyscyplina w niej jest utrzymy
wana tylko dzięki straszliwemu terorowi Czę
ste eą wypadki dezercyi. Dozerterąy oi mówią, 
iż mają dosyć.

Po stronie bolszewickiej dużo jest znowu od
działów, złożonych z marynarzy, pozostających 
pod dowództwem marynarza towarzysza Pię
trowa.

nych.

Nowa waluta ukraińska.
Kijów. PAT. Ukraińska ajeneya telegrafi

czna donosi: Minister skarbu wniósł do rady 
ministrów projekt praw a o konieczności wpro
wadzenia własnej waluty ukraińskiej. Rada mi
nistrów /utwierdziła powyższy projekt prawa. 
W  projekcie tym  czytamy między innemi: Gd 
dnia 28 stycznia rosyjskie znaki pieniężne tak  
bilety kredytowe, jak  i znaki rosyjskiej kasy 
państwowej tzw. Kereńki przestają być prawo
mocnym znakiem płatniczym na Ukrainie i 
przyjmowanie ich przestaje być obowiązują 
cent. Od dnia 16 stycznia 1919 r. wszystkie 
instybucye państwowe zaprzestają przyjmowa
nia rosyjskich biletów państwowych po 1000 i 

1500 rubli, od dnia zaś 26 stycznia po 250 rubli, 
Ijako opłat i depozytów oraz na rachunki bie- 
| /ące. Co do reszty rosyjskich znaków -pienię
żnych, to ministrowi skarbu przysługuje prawo 
naznaeza-:ta kursu, według którego będą one 
przyjmowane po dniu 26 stycznia 1919 r. przez 
urzędy 'oraz terminu i innych warunków przyj
mowania poszczególnych kat e g o m  znaków.

POCHÓD BOLSZEWIKÓW.
Moskwa. PAT. Z Rygi donoszą pod da tą  dn.

12 stycznia: Łotew ska czerwona gw ąrdya za
jęła miasto B a  j s k. I

Moskwa. PAT. Z , W ilna donoszą pod datą 
dn. 12 stycznia: W kierunku Kowna zajęły 
wojska sowieckie w dniu 9 b. m. m iasto W i l 
k o m  i e r z.

Nowe warunle dla Niemiec.
faryż. PAT. Urzędowy kom unikat amery 

kański wydany w Paryżu podaje, że na po
siedzeniu najwyższej rady wojennej o s i ą 
g n i ę t o  p o r o z u m i e n i e  c o  d o  w a r u n 
k ó w  na zasadzie których rozejm może być 
przedłużony. Określone zostały w arunki tyczą
ce się floty, finansów, zwrotu materyałów wo
jennych oraz zwrotu ukradzionych przez 
Niemców maszyn we F ran c ji i Belgii 

Paryż. PAT. We wczorajszem posiedzeniu 
popoiudniowem naczelnej rady  koalicyjnej 
wzięli udział prezydeniowie ministrów i mini
strowie państw koalicyjnych sprzymierzonych. 
Z komunikatu urzędowego i uzupełniających 
komentarzy prasy wynika, że powzięto nastę
pujące uchwały: Określenie nowych w trunków

„Kuryer W arszawski’1 donosi:
Od osoby przybyłej z Odesy bezpośrednio ko

leją dn. 9 b. m., dowiadujemy się, iż Odesa jest 
całkowicie we władzy koałicyi W ylądowały 
tam oddziały francuskie, a  mianowicie: 8 puł
ków żuawów, 7 pułków, złożonych * seuegal- 
czyków i 2 pułki konnych strzelców afrykań
skich.

Oddział polski, k tóry  wsółdziałał z wojskiem 
francukiem, składa się z 1.200 ludzi 

Pozatem jest oddział ochotników rosyjskich, 
liczący 2 i pół tysięcy bagnetów i składający 
się przeważnie z oficerów.

Francuzi są zaopatrzeni w tanki i artyleryę. 
Miasto podzielono na cztery rewiry, z k tó

rych w każdym są stacyonowane oddziały na
rodowościowe.

Ceny nadzwyczajnie spadły, ponieważ koa- 
licya zaopatruje miasto w artykuły żywności. 

Porządek w Odesie panuje zupełny.
Na Ukrainie panuje pomiędzy Petlurą i WLn- 

niczenką rozdwojenie. Petlura chce oprzeć się 
na koałicyi, o ile ostatnia zagwarantuje samo
dzielność, Winniczenko gotów jest wystąpić 
wspólnie z bolszewikami przeciwko koałicyi, za 
co bolszewicy obiecują mu samodzielność

W  wMib. la to  M im
HEDDA OABI.ER — Ibsena.

Problem Heddy Gabler tylekrotnie ju t rozwią
zywano, że śmiało możemy się wstrzymać od no
wych parergów do psychologii tej nic zawsse ia- 
trygującej postaci Ibsena, jeżeli chodzi tylko o 
sprawozdanie z ostatniego przedstawienia sztuki. 
Było ono w całości tak dobre, że nietylke spełniła 
warunki, jakie stawiać należy owym specyalnit 
w repertuarze wyróżnianym wieczorom literackim, 
ale harmonizowałoby niechybnie ze iwietnemi 
przedstawieniami teatru Lessinga w Berlinie, kie
dy w nim Brahms uprawiał wyłączny niemal kolt 
Ibsena. To, co tam znaczył talent Bassermanna, 
to u nas zawdzięczamy sztuce pani I r e n y  Sol -  . 
s k i e j - G r o s s e r . o . w . e . j .  Dowodem prawdziwego 
zrozumienia interesu artystycznego naszej sceny 
ze stiony dyrekcyi teatru im. Słowackiego, jest 
częste wysuwanie wielkiej artystki do najwłaściw
szych naturze jej talentu zadań. Jest to zarazem 
należna rekompensata dla publiczności, która 
w poprzednich dwóch sezonach tak rzadko panią 
Solską na scenie wka.a. Hedda Gabler pani Sol
skiej, po niedawnych olśniewających mistrzow- 
stwem gry rolach w Wachlarzu lady Wlndermer 
i w Lancecie, zrobiła aa widza wrażenie tak silne, 
że musiało ono zatrzeć wszystkie, jakie rola ta 
w interpretacji innych artystek mogła na nim wy
wołać. Pamiętamy dobrze w roii Heddy — Eleono
rę Duse. Południowy temperament rozgłośnej mu
zy dAnnunzia, nerwowość jej ruchów, żar jej oczu, 
raczej szkodziły bohaterce Ibsena. Pani Solski 
izeżbi tę postać w słoniowej kości, odbiera jej 
temperaturę normalnych ludzi; taka Hedda Gablci 
jest tem zjawiskiem, jakiego nie imają się ludzie 
uczucia, przykładem prze rafinowania estetycznego, 
przeradzającego ‘ się konsekwentnie w zupełny ni
hilizm. Wyznaj'ę z całym podziwem, że ta rota pa
ni 8oiskiej dorzuciła do moich wrażeń teatralnych 
* *dno z najgłębszych, najbardziej wartościowych. 
U kompozycyi roli pod względem aktorskich efek
tów, w dynamicznych odcieniach gry trudno już. 
mówić m cm miejscu.

Wieniec ćraetnycb ról otoczył tę pierwszą. 
rzyli je z pv ród naszych wypróbowanych w 
icb rodzajach artystów, panie Czaplińska i Jar- 
szewska i panowie Jednowski i Sosno reski P, 
S t a s z e w s k i ,  z mlodazych artystów sceny kra
kowskiej, nietylko najwięcej obiecuje, dzięki coraz 
silniej objawiającemu się talentowi i wybitnym 
warunkom postaci i głosu, ale i najlepiej wywiązu
je się z zadań, grą pewną, zdecydowaną, d o b rz e  
obliczoną prawdziwie męską. W przedstawieniu 
tem grał młody artysta Eilerta Lówborga.

Zdz- Jach.

KRO N IKA .
KraW . dnia 16 stycznia.

Aczkolwiek dzienniki warszawskie obecnie re
gularnie zupełnie nadpływ ają, najdziwaczniejsze 
wieści przynosi poczta pantoflow a, głosiciele jej 
zazwyczaj pow ołują się na  osobistości pow ażne i 
poufne iskrow e depesze dostępne dla nich, jako 
w ybrańców. K ażda wiadomość anachodzi w iarę, bo 
do najrozm aitszych niespodzianek jużeśmy przy
wykli. W arszaw a je s t sław ną z bajeczek, k tó re  0- 
becnie przy łatwej kom unikacjo, szybko docierają 
do K rakow a, budząc tanie  senzacye.

Sądzim y, że nie od rzeczy byłoby w prow adzenie 
ostrzejszych kontro li gości p rzy jeżdżających  do 
Krakowa bardzo rojnie, tak  pod pozorem  uchodź
ców ze w schodniej G alicyi, i choćby ze w zględu 
iui toczące s ię 'ta m  w alki. T akże i z innych stron 
w ciska, się wiele nieproszonych gości, tak że  pod

JERZY TURNAU.
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(Ciąg dalizy).

P ew n eg o  d n i*  n a d e s *  w i« ć  o 
się Przemyśla. . ,

Spodziewała się tego ^  
wiadomości, które od stryja \V ltoM* P* 
lotników przychodziły, a z których n 
zińWT&iie można było zrozumieć, ze V 
żywności są na wyczerpaniu.

Nie sądziła jednak, by poddanie tak■ Ptó 
dko nastąpiło, bo dzienniki zawsze utr y 
urywały w tym względzie pomyślny nas ̂  j- 
Przerażenie zapanowało na mysi, ze J  
Witold w niewoli. Oleś przestraszy 
zbladł, lecz uspokoił się gdy nru Marta 
uraczyła, że teraz jego ojciec jest bezpr - 
ezniejszy w niewoli, niż przedtem w bom
bardowanym Przemyślu. Lecz sama m® 
uspokoiła się, aż nadszedł list od p. Witol
da z Kijowa, zawiadamiający, iż jest zdro
wy i w drodze do Kazania, skąd obszerniej 
napisze.

XXVII.
Biednemu garbatemu malarzowi nieźle się 

powodziło, kunsthandlerzy widząc, że icii 
ktoś podkupuje, podnieśli cenę za jego 
obrazy i odchodziły one prosto ze sztalugi, 
płacone gotówką. Na obrazach sprzedawa
nych handlarzom Rzeszotko nie podpisywał 
się, a Marta i Zosia, znając literę „R“, 
którą w rogu umieszczał, śmiały się z blagi 
handlarzy, bo wystawiali oni obrazy Rze- 
szotki z dopiskiem „Landschaften vom ga- 
lizischen Kriegsschauplatz11. Także hrabian
ka Jula, której się bardzo podobały pej
zaże Rzeszotki u Rzędzińskich, dała Zosi 
pięćset koron, aby dla niej zamówiła dwa 
wedle własnego wyboru. Skutkiem tego 
Rzeszotko obrósł w pierze. Nie mówiąc już
0 bieliźnie, koszulach nocnych i dziennych, 
kołnierzykach i nowych krawatach, spra
wił sobie nowe granatowe ubranie i nowe 
buciki. A i pracownia jego zyskała sku
tkiem dopożyczenia jeszcze dwóch krzeseł
1 nocnej szafki, którą teraz zamiast krzesła 
u głowy łóżka postawił. Stróżce też pod
niósł płaćę, aby czyściła rzeczy, bo mu 
czynność ta bardzo na serce szkodziła.

Wogóle stan jego zdrowia pogarszał się. 
Mówił, że to zwykle pod wiosnę tak mu się 
serce „burzy“. Po kolacyi coraz częściej 
niebawem się żegnał, dysząc szybko ij pa
trząc przestraszonymi oczami. Niekiedy

1
wcale na lekcyę me przychodził, przysyła-1 
jąc stróżkę z wiadomością, że przyjdzie dnia 
następnego. Poczciwa kobieta również spo-1 
strzegła, ze „der Maler11 jest chory i aoia-1 
dziła Rzeszotce, by kazał założyć dzwonek 
od swej pracowni do jej mieszkania, by 
w danym razie mógł ją zawołać. Twarz 
jego, przedtem llada, coraz to więcej przy
bierała jakiś fioletowy odcień, szczególnie 
wargi aż w siną bary. ę wpadały. Widziały to 
panie i radziły mu, żeby wezwał lekarza. 
On je uspokajał, że to z pewnością wiosna 
tak na niego działa i gdy miał się lepiej, 
żaritował i monologował po dawnemu.

Niby największej łaski dopraszał się cza
sem, by Zosia śpiewała. Zosia czyniła to 
niechętnie, chociaż poczciwemu garbuskowi 
dogodzić pragnęła, lecz jej nauczycielka 
śpiewu zakazała takich przygodnych wystę
pów, szkodzących gL sowt, dopoki nie od
będzie metodycznego wszkolenia. Na usil
ne piośby przecież czadem dała się namó
wić. Wówczas Rzeszotko wsuwał się w cie
mniejszy kąt pokoju, siadał v iotelu, krzy
żował ręce na piersiach > /.amykał oczy. 
Jego blady, ptasi profil r /dawał się wów
czas, jakby wykute w marmurze uosobienie 
błogiego zapamiętania.

Jednego wieczoru przyniósł Zosi w po
darunku nową piosnkę do śpiewu.

— Ja to dawno chciałem przynieść, bo 
to bardzo ładne, ale nie mieli na alt, tylko 
na sopran i dopiero teraz sprowadzili.

Była to pieśń Rubinsteina do słów Hei
nego, p, t. „Azra“. Zosia usiadła zaraz do 
pianina i próbowała wygrać melodyę, przy
śpiewując ją półgłosem. Następnie odczy
tywała głośno słowa: Młoda córka sułtana 
wadzi podczas codziennej przechadzki nie
wolnika, i spostrzega, że niewolnik jest co
raz to bledszy, wreszcie bliski śmierci. Zdzi
wiona przemawia do niego i dowiaduje się, 
że niewolnik pochodzi ze szczepu Azra, 
którego właściwością jest umierać z miło 
ści. 1 umiera niewolnik zakochany bezna 
dziejnie w królewnie.

— Dziki pomysł! — zauważyła Zosia, za
mykając zeszyt, i obiecała Rzeszotce, że 
sobie to później przestudyuje i następnym 
razem zaśpiewa. Lecz na okładce zeszytu 
zauważyła obok winiety ozdobny polski na
pis: „Azra, pieśń o niewolniku, co umarł 
z miłości'4. Spostrzegła także, że ryBunek 
jest. zrobiony piórkiem. Przedstawiał suł- 
tankę ze służebnicami rozmawiającą w cie
niu palmy z mdlejący111 już niewolnikiem.

— A, to pewnie pa,n to napisał i nary- 
lował?

-  Juścić, że tak. Bo był niemiecki na
pie. wię* zdjąłem i sam oprawiłem,

zgrawszy ten rysunek. To powinno być ina
czej, ale ja nie umię figur rysować.

Istotnie Rzeszotko lepiej malował pej
zaże, niż figury. Mimo to, gdy nazajutrz 
przy dziermem świetle Marta, oglądała okład
kę zeszytu, zawołała Zotsię. W suttamce 
można było poznać rysy Zosi, a niewolnik 
miał całkiem wyraźnie profil Rzeszotki

— To widocznie alegorya! — mówiła 
Marta.

— Biedactwo! — śmiała się Zosia. Cóż 
ja mu na to poradzę? Może nam się tylko 
tak zdaje? Czy naprawdę ta sułtanka po
dobna do mnie?

— Podobna, jak podobna, ale można się 
domyśleć, że ciebio chciał zrobić.

— Cóż tu począć? Mozę on naprawdę 
z tego choruje?

i — Ależ Zosiu, to żarty. Z miłości się nie 
umiera. On się może w tobie podiocłiuje 
biedaczek, ale to swoją drogą, a. wada ser*** 
swoją drogą.

-— To mnie ciocia, pocieszyła, Losn my
ślała, że ja co teamu winna. A napewwtięam 
mi pi zez myśl nie pnzeseło... Taki 
czek! Ale oruu tej aułtanki ni* hę*-*
Nie będę się tej pieśni ućzyłat W #  Dt* 
kłamstwa mogę pojYŚedłsieć, ** «!*• p0WŁ*iv

(Ciąg dak i v nastąpi).



Ssr. 1 „GŁOS NARÓW* z dato 16 >-fy-.*y.n?n n ń  roku. Nr t.

pozorem  uchodźców, coraz częściej do latu je  ruc- 
słyBzauy do nieda*»ua dźw ięk obcej mowy, wielu 
obcycir i niepew nych n fw yeh  przyjació ł pozostało 
na  daw nych posadach, przysłowiowa, nasza gościn
ność w czasach ta k  gorących i niepew nych, jest 
conajm niej niebezpieczną, zw łaszcza w armii, gdzie 
pozostało bardzo wielo obcych funkcyonaryuszy.

I  w a u  się wiele m łodych, superarbitrow anych 
przez austryaków  oficerów, k tórzy  przebyw szy 
czteroletn i chrzeBt ogniow y, po dłuższym  wywcza- 
sie, są  obecnie zdolni do służby frontow ej. Tych 
powinno się rezerw ow ać dla Poznańskiego, gdzie 
m ało je s t oficerów, a także  dla G órnego Śląska, 
gdy ich zażąda.

W „konsum ie gażystów " w B astyonie 111. przy ul. 
D ługiej mówi się daiej, jak  „ię mówiło po nieinie- 
cKU, a  również dobrze uożnaby  się tam  porozumieć 
żargonem . T łum aczą się, że in ten d an tu ra  i stan 
lekarsk i w ojskow y w A ustryi był jak b y  ich mono
polem, więc m usi się i nadał u trzym ać w braku 
odpow iednich sił. £

U nas jednak , choćby niższe m anipulacyjne po- 
oady, k tó rych  jest najw ięcej, m ożuaby choćby sto 
pniow o obsadzać Polkam i, k tó re  w śród zimy zwol
nione z central, znajdują się bez po-ad. betk i p a 
nien z ukończoną szkołą handlow ą, piszących bie
gle n a  maszynie, ob2najomioii>ch z rachunkow o 
ścią. w oczekiwaniu na  posady, przym iera z głodu, 
podczas gdy obce, zamiejscowe siły zajm ują po
sady , które im udzielone Dyć powinny.

Przepełnione hotele, pensyonaty , a naw et pry 
v atne m ieszkania, nie są w stan ie  ugościć swoich, 
któ rzy  uszli przed prześladow aniam i Ukraińców, 
którż j uciążliwą, okrężną d rogą przez W ęgry, tu 
nadciągają lub z narażeniem  życia, przedzierają się 
przez linię bojową, aby  w vdostać się z p .ekła walk. 
toczących się i przeżyć czasy przew rotu w znoś
niejszych w arunkach. My gościm y ciągle masy 
obcych, k tó rzy  korzystając « lepsz.ej aprow izacyi, 
nie m yślą opuszczać kraju  i uic om ijają sposobno
ści, aby co się aa  ty lko  wywozić dla sw ych rodzin, 
m ieszkających we W iedniu lub w innych miojsco 
wościach. Idąc śladem  B udapesztu, W iednia i in
nych m iast, i m y także powinniśm y zerw ać z przy- 
słowioną gościnnością, postarać się o dokładką e- 
widencyę obcych gości, sk lasyfikow ać ich, prze
ciw działać dalszem u napływ ow i, „przez udzielanie 
pozwoleń na pobyt ściśle ograniczony Gdy znaj
dziem y pomieszczenie i w yżywienie dla swoich, 
wów cżas możemy pozwolić sobie na staropolską 
gościnność, z które; w duszy kpią sobie zjadacze 
pi łskiego chleba.

Dla nas nie m inęia jeszcze wojna, wre ona w ca
łuj peliń, k rw aw ią się kresy, pow stają nowe ogn i
ska w alk, któro oręż polski w zyw ają do obrony, 
musim y przygotow ać się m ilitarnie i finansow o na 
nowe w ysiłki, a  p-zedew szyslkicm  liczyć na  sity 
własne, jedynie dające pewność obrony, in s tynk t 
sam ozachowaw czy nakazuje więc ostrożność wobec 
obcych, zw łaszcza wobec, jaw nych wrogów, k tó 
rych wiele jeszcze przew ija się przoz ulice lub na

pływa do miast naszych, usuwając się od wszel- 
„.cj Kontroli.

Z mia„i<u
ZATWIERDZENIE STATUTU KOMISYI RZĄ

DZĄCEJ. „M onitor" w Nr. 10 z dn ia  14 b. m. o- 
głasza wr dziale urzędow ym  zatw ierdzenie s ta tu tu  
K om isyi Rządzącej d la  GalieAi, oląska cieszyńskie
go, Orawy i Spiszu z d a ty  10 b. m. Siedzibą Ko
m isyi R ządzącej będzie ■.Lwów. K um isya rozpoczy

n a  działalność z dniem  ogłoszenia i z tą  chwilą 
ustaje działalność P. K. L. w K rakow ie i T . K. R. 
we Lwowie. 111.-irustancyą w spraw ach adm inistra
cyjnych są  m inisterstw a w W arszawie. N ajw ażniej- 
sżem zadaniem  K . R. będzie najszybsze przeprow a
dzenie zupełnego zespolenia b. zaboru austryackie- 
go z resztą ziem polskich.

MIĘSO DLA KRAKOW A. W poniedziałek od
było się pod przew. prez. Fedorow icza pierwsze 
posiedzenie R ady nadz. spółki, jak ą  zaw arło miasto 
K raków  ze Związkiem spółek producentów  bydła 
i trzody  chlewnej „D obytek", celem zaopatryw a
nia w ojskowości i w iększych centrów  konsum cyi 
w bydło. D yrekcya spółki złożyła spraw ozdanie 
z prac przygotow aw czych, zm ierzających dr u ru 
chom ienia agend togo nowego i ważnego, także 
d la ajłrow izacyi K rakow a, przedsiębiorstw a. Z e 
spraw ozdania okazuje sio,- żo Spółka rozpocznie 
swe czynności jeszcze pr/.ed końcem  bieżącego 
miesiąca.

W obec objaw iającego się ud dwu tygodni b raku  
mięsa, szerokie sfery konsum entów  z niecierpliw o
ścią w yczekują na uruchom ienie przedsiębiorstw a, 
które jedyn ie  może spraw ę dostaw y bydła  uregu
low ać i ceny m ięsa ustalić.

TRZY POWODY. Żywe zainteresow anie wywo
łało w gaicścic*.zarządzenie pogotow ia wojsknwo- 
poiicyjnego, obstaw ienie gmachów rządow ych w oj
skiem i t. p. Jed n i „dobrze poinform ow ani" tw ier
dzili, że powodem są zam ierzone rozruchy bolsze
wickie, drudzy, że po dw utygodniow ym  braku 
chluba kartkow ego, kobiety z przedm ieść m ają do
konać m asow ych napadów na sklepy, insty tueye 
i t. p„ inni wreszcie utrzym ują, że jest to  próbny 
alarm  w ojskow y, k tó ry  w ydał doskonały  rezultat. 
W istocie jednak  n ik t nić wie, co jc-st powodem 
zarządzenia pogotow ia wojskow ego, które, jak  sły
chać. nut potrw ać do dnia jutrzejszego.

ZGROMADZENIE PRZEDW YBORCZE. W po 
niedzialek IB b. m. odbyło się w lokalu Stow. Kup- 
i ów i Młodzieży handlow ej w K rakow ie Zgrom a
dzenie przodwyborczo chrześcijańskich w spółpra
cowników i w spółpracow niczek handlow ych. Prze
w odniczył radca  Adolmann. Po przem ówieniach p. 
Dr. K obylańskiego, p. Kozakiew icza i innych m ów 
ców na  tem at obecnej sy tuacy i politycznej, uchw a
lono jednogłośnie następujące rezolucye;

Zgromadzeni polscy, chrześcijańscy w spółpraco
w nicy i w spółpracowniczki handlow e, m ają oddać 
solidarnie swuje glosy w dniu 26 b. m. na k andy 
datów  poselskich bloku zjednoczonych stronnictw

narodow ych (lista N r. 5). Zgrom adzeni ostro  potę
piają  w szelak ie  w ybryki te rro ru  m iędzynai oao- 
wyeń socyalistów  i pokrew nych im żyw io łów  bol
szewickich, a  oddanie glosow na  ich Kandydatów, 
uw ażają jako zbrodnię narodową.

Po odbytem  zgrom adzeniu w szyscy uczestnicy 
zapisali się masowo ao U rganizacyi N arodowej.

INW ALIDZI W O JENN I. W ydział w ykonawczy 
Związku inwalidów w ojennych w K rakow ie urzą
dza w niedzielę dnia 19 b. m. o godz. 11 przed po
łudniem  w sali konferencyjnej m ag istratu  posiedzi 
nie inform acyjne. Aa porządku dziennym  referat o 
spraw ach inwalidów w Polsce, k tó ry  w ygłosi prze 
wodnicząey Związku p. D rewniak; potem nastąpi 
dyskusyu i wnioski. Zaproszenia na pAtńN<-iuc 
rozesłano do w szystkich czynników  zainteresow a
nych spraw ą inwalidów.

C U K irR  ZA STYCZEŃ. M agistrat podaje do 
wiadomości, że sklepy w yznaczone przez m agistrat 
sp rzedają cukier za .sz .ą  połowę stycznia po pół 
kg, na osobę za odc^ęi lem kuponu legitym aćyi 
zbiorowej, jak  również po pół kg. na k a rty  doda
tkow e dla osób chorych za m iesiąc styczeń. Po
nadto są obowiązani kupcy sp rzed aw a j cukier ta k 
że za miesiąc grudzień i to  za pierw szą połowę 
po i«d Kg., a  za drugą, liniowe po ćwierć kg. na 
osobę oraz dla r liu n w i po pół kg. Cena cukru 
w handlu  detadie/.uym  nie mojji przenosić 2.00 K. 
za 1 kg.

Przypom ina tąp, że kupcy  m ogą sprzedaw ać l u 
k ie r jcdyiu,e za ( kazaniem  legitym aćyi zbiorowej 
i za odcięciem odpow iedniego kuponu cukrow ego, 
nie wolno zaś sprzedawaOCSukru na  luźne, odcięto 
już od legitym aćyi kupony cukrowe.

LOJALNOŚĆ CZLCrióW  W DOSTAWACH. Ze 
strony miarodajni i otrzym ujem y intorumęyo, które 
rzucają charak terystyczno  św iatło na wczorajsze 

-oświadczenia m inistrów czeskich przeciw Polsce.. 
Na niocy"obow iązującego układu między P. K, L. a 
rządem  czeskim winny były cukrow nie czeskie do
starczyć do rozporządzenia P. K. L. w czasie od 
BI grudnia ub. roku 295 wagonów cukru  w zamian 
za węgiel dostarczony z Polski. P. K . L. w ywią
zała się z obowiązań i dostarczyła do dnia 6 stycz
nia b. r. ląo/.nie 4.800 wagonów węgla, na to m iu u  
Czechy nie dały- nam  ani jednego w agonu cukru, 
jakkolw iek prócz wymienionego wyżej kon ty n g en 
tu  za grudzień, winni są nam dalsze ilości cukru 
za stycz.eń, a  mianowicie 220 wagonów miesięcznic. 
Dzisiaj podnoszą ( /.osi nowe żądania, a m ianowi
cie złożenie przez P. K. U. ka tity i 20 kor. /.a 1 cet- 
nar m etryczny cukru. Zatem Czpsi po pierwsze 
węgiel wzięli, po drugie cukru  nie dostarczyli, po 
trzosie W iedniowi węgla nić' dają, zw alając wilie 
na Polaków.

Z P o ls k i  i  z e  św intfr?
PODEJRZANA DFPUTACYA. Polska A jeneya 

Telegraficzna (PArk) w W arszawie, znajduje się, 
jak  wiadomo, w ręku  ag ita to rów  socyalistyeznych, 
zwiących się rządem i w yzyskiw aną jes t p .zez nich

do robienie nastro jów  w prasie naszej, w duchu 
zabójczej dla ogólnych interesów  Polsk i polityki 
tego „rządu". W ystarcza n. p. przeczytać referaty , 
k tóre to  biuro telegraficzne rozsyła do p rasy  3 
dyskusyach - w parlam encie francuskim , ujęti 
w sensie wręcz wrogim d la  prezydenta  ministrów 
francuskich Clemenceau, k tó ry  jakkolw iek męską 
po lityką sw ą u ratow ał F rancyę i koalicyi oddal 
nieocenione usługi, ma w oczach naszych socyali- 
styeznych „prineipialistów " w arszaw skich błąd nic 
do darow ania,„ że jes t wrogiem socyalizm u, jako 
produktu  żydowsko-niem ieokiego.

W chwili, gdy  cala P olska radow ać^się powinna 
z m ęskiej, solidarnej, tak  gorąco narodow ej posta 
wy zaboru pruskiego, sooyalistyezny rzad  w ar
szaw ski i jego m am oluki prasowe, przenoszące in 
teres swej party  i naa in teresa całego narodu, nie
chętne, praw ie że w rogie zajm ują stanow isko wo 
bee niego, z przekąsem  się w yrażają o „reakcyi 
poznańskiej" i przez cm isaryuszy swoich usiłują 
wbić klin  w zgodne i solidarne społeczeństwo 
w ielkopolskie. W iem y pozytyw nie, że prezydent 
rządu w arszaw skiego, k tó ry  przecież w prostej 
linii — via b. R ada R egencyjna — pochodzi ocl 
Boselwa, a nie od narodu, w ygrażał się, że partya  
jego „y.śle „swoich ludzi" (io Poznańskiego, a b \  
złamać tam tejszą  reakeyo. Owocom te j „państw^-' 
w otw órftiej" pracy jest. niew ątpliw ie owa „depu- 
tacya • e ty  „dclcgacya ludu poznańskiego u aa 
cz.clnikijR o której socyalistyozna P. A. T. roze
słała kom unikaty  do pism tutejszych, z. radością 
-wielką, bo aż tłustym  drukiem  podany przez „Na 
przód" tu tejszy , a  zupełnie bezkrytycznie przez 
„Czas" i „Nową Reformę". Jedynie fj,Głos N arodu" 
poznał się na farbowanym  lisic i cały óv> kom uni
k a t PAT. rzucił eto kosza. 1 słusznie, bo cała owa 
dclcgacya jest niew ątpliw ie „zam ówioną robotą" 
ag ita torów  t. zw. rządu, naśladującego wobec nie- 
z.nającego stosunków- poznańskich naczelnika, w y
próbow any już daw-no w R osyi system  wsi potem- 
kinowskich. Jeżeli ow a delegacya nie jes t blagą 
i politycznem  oszustwem, dlaczego PAT. i „N a
przód" za ta ja ją  nazw iska jej członków? Prosimy 
o te nazw iska, a  wted,v będziemy mogli mówić o 
tom. kogo i co reprezentuje ow-a „delegacya"! K.

Polegli w obronie Lwowa.
t  L eonard Ja n  R ąjew ski, Jedyny; syn znakomi 

tego m atem atyka prof. U niw ersytetu, ś. p. Jan a  
Raj « - s  kiego, padi dnia 11 b. rn. pod Sknilowem, 
ugodzony ku lą  w głowę. Przez dłuższy czas peł
nił służbę wojskową w K rólestw ie Polśkiem, skąd 
powrócił w z. r„ aby z przyznanego urlopu sko
rzystać a la  studyów , jak o  słuchacz. Ili roku poli
techniki. Dzień 1 lis topaaa  zastał go znowu pod 
bronią. Był w szeregu tych pierwszych, k tórzy  
z gołem i pięściam i rzucili się na raiunok  Lwowa 
zajętego przez Ukraińców . Sam obierał najniebez
pieczniejsze posterunki, poryw ając za sobą innych 
n ieustraszoną odwagą. Na słynnej „Reducie Pii-

■sudskiego" w gmachu pocztowym wy .rwa. długi
szereg dni i nocy-, an i na chwilę itie opuszczając 
stanow i ka. W alczył na W ulce, Perseuków c- 
wszędzie gdzie walki w rzały najzaciętsze, położę 
nie było najgroźniejsze. Po  odzyskam i. Lwowa w i 
działy  go bojow iska Grzybowie, Snopkow a, ciyg 

' niówki. Aż pod Sknilowem, w bitw ie, jak a  tam  t 
czyta się dn.a 11 b. m. dopadło go przeznaczeni 
Liczył la t 20. 

j f  Romek H ayder, uczeń klasy  YLI. g im n a /y n t 
realnego i w ójt gminy- szkolnej im ienia M. Łoinn.

! ckiego. W śród kolegów cieszył się w ielkim mirem 
jako  ich najlepszy przy-jaciel i duchowy kierów uik. 
Poległ w 16 roku życia, nie oddawszy placówki, 
w dniu 11 b. m.

t  Stanisław  Alojzy N iedzielski, żołnierz. 1 pułku 
strzelców- W ojsk Polskich, przeży-ł zaledwie la t 15.

W uście o fia ., za czas od 30 grudnia do 3 stycz-. 
Ł ia  li. r. znajdujem y następu jące nazw iska pole 
glych: .Jan Rychtloff, J a n  Bi clienek, M anisiaw  
Borowski, Józef Gwenar, Franciszek Czak, W łady
sław Owiek, R yszard  Donn, Stefania Kraniszyn su- 
n itaryuszka , A lfred Frajt-ag, Józef G reniak. S tan i
sław Gwizdała, F ranciszek K auner. B enedykt 
K wiatkow ski. K rużarczuk, Franciszek Koinila, 
W ładysław  Mazurkiewicz, Ludwik .Marzec. A lek
sander Osiński. Bartłom iej Paw lik, Mieczysław 
Uiarek, Adam R iganow icz, Sm ętek, Jan  Szczepań
ski. W iadyslaw  Suchacki. Grzegorz Szczygielski. 
J a n  Saw iński, pi.r. Teuer, Michał (Adanij T w orzy  
dni, Leopold W iloszyński, Ju lian  Zaziemski, Jan  
Zarychozyffcki, Jędrzej Zdz.iebko. Stanisław  Z a
bijak.

Z ja k ia b  d M ły s ty c c iw
LUDWIKA AIUGELUSA

I r a k ó w , Karm elicka 14,6 p.

*•*Za spokój J duszy ś p.

POLAKÓW i POłTff
p o le g ły c h  n a  Kusa

o d p ra w io n e  z a s ia n ie  w so b o tę  18 U. ia 
b. r. o godz. 10 ran o  w k o śc ie le  Sbtjśw. 

P a n n y  M aryi
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n a

na k tó re  K raków ,skie Koło P o lak ó w  ? Rusi 
zap ra sza  -w spó łczu jących  ro d a k ó  w.

Wielkie przedsiębiorstwo przemysłowe 
w.Salicyl zachodniej

poszukujecie) natychmiastowego wstąpienia:
1 buchaltera (katolika), 

t korespondenta p o lsk o -n iem ieck ieg o  
(katolika).

Dokładna znajomość języka polskiego i nie
mieckiego w słowie i piśmie wymagana. 
Reflektuje się tylko na pierwszorzędne siły. 
Oferty z fotografią, życiorysem i odpisami 
świadectw oTSz warunkami płacy należy 
przesłać do Administracyi „Głosu Narodu 

pod „Szczęść Boże". i 03

Ogłoszenie pozbawieriia własnowolności.
I"chwałą sądu powiatowego w Zakliczy

nie z 26 września 1918 L. czynności - 18
pozbawiono całkowicie własnowolności 
Wojciecha Czubę, zamieszkałego w Diii po— 
wicach, a to z powodu choroby umysło
wej — nieudolności umysłu. Kuratorem — 
doradcą — ustanowiono p. Jędrzeja Kijow
skiego w Filipowicach. 111

Zakliczyn, dnia 26 wiześnia 1918 r. 
S ą a  p o w ia to w y  O d d z ia ł  I.

Ważne dla kaideyo!
1. Zastępstwo poważnej firmy oraz skład 

komisowy na całą Galicyę zachodnią 
do oddania.

2. Kupię większy handel korzenny, de
likatesów-, połączony z pokojem do 
śniadań.

3. Kupię Kamieniczkę, w kiórej otwo
rzyć można większy handel — może 
być też prowineya.

4. Kawiarnię lub restauracyę ewentualnie 
większą stacyę kolejową kupię lub w e
zmę w dzierżawę. ik

Wszystkie zgłoszenia pod:
Fach pocztowy Nr. 134 Kraków.

W Administracyi majątku ziemskiego
lub podobnej posady poszukuje prawnik, 

wolny od wojska.
Łaskawe zgłoszenia pod „Prawnik11 do 

Administracyi „Głosu Narodu". u«

k u p u j e  i p r o s i  o o f e r t y
Jakób Better ^

K ra k ó w , K r a k o w sk a  4 9 , ta l .  1 4 4 9 .

Aparat fotograficzny stereoskopowy
4-5X 10-7 , z 2 podwójnemu Ana6tygmatanii Ernemanua, 
Lrnon f 6 8  na płyty i filmy, 6 kaset okazyjnie do
snrzedaf.ia. — W iadom ość; Hotel Pollera pokój ,\r . 9. 

i 13

Profesor gimnazyalny
z G alicyi w sc h o d n ie j  udzie la  lekcyi 
m atem atyk i.  W ia d o m o ść :  Pańska 7, 
parter p raw y , od g o d z in y  2 — 5. 173

POLSKA LOTERYA
KLASOWA^

na inwalidów wojennych.
jdilciuł Ministerstwa spraw la skow ych  w Warszawie.

Główne wygrane około 3997

k  6G0.00U, 400.u00,160.000, 
100.000 i t. d.

łącznie 16.000 wygranych w kwocie 
około 7 milionów koron.

—  C o d r u g i  l o s  w y g r y w a .
Ciągnienie w Warszawie
II. klasy 22 i 24 stycznia 1919.

C ena lo s ó w :  ósemka K 1 4 '- ,  ćwiartka 
K 28' , połówka K 56- - , cały i\ 112'—. 
Pieniądze najwygauniej przesłać przekazem.
P o d an ia  o U olekluiy  w iu .sić  n a leży ; G alicy a l 
z ac lio d n ia  do 15 s ty c z n ia  jiliUf, G alicya .\s c lio -  

d n ia  do 15 It-lego 1919.

Generalna Reprezentacya Polskiej Loteryi j 
Klasowej N. I. W. Kraków, Karmelicka 10.

Zarząd Jaworznickiej Kasy Brackiej w Jaworznie
przjjmie zaraz .

lekarsa górniczego.
Zgłoszenia możliwie osobiste „z podaniem 

warunków na ręce Zarządu. 119

kupie domen
w dobrym stanie, budowlanym, w miejsco
wości gdzie jest siacya kulejuwa, poczta 
i telegraf. Ogródek do pół morga pożądany. 
Warunek: możność wprowadzenia się naj

później z końcem lutego.
R .  S e i d l e r  —  Ż y w i e c .  u s

m|  pracow ita,oszczędna, miłej pow ierzcho
wności, la t 27, poszukuje posady go 

spodyni dom u w mieście lub na wsi przy rodzinie lub 
pojedynczej osobie, także na probostw ie. D otąd pro
w adziła sam oistnie gospodarstw o przez lat kilka Czas 
próby i warunk. urnowy za obopolną zgodą. Fotografia 
na żądanie. Zgłoszen.a pod adresem : Radomsk poste- 

restante pod literami A Z. 97

%
zbytu bydła i trzody chlewnąj
z  o g r a n ic z o n ą  p o r o k ą

Lwowie, ul. Kołigtala 8

p o d a f m u l R  s w o t a  z a s ts in o w io L s a
n a  v jo in a r

i  d n ie m  1-s o  s tyczn ia  1 9 1 9 ,
A d re s  d la  depesz „P e cu s  ‘ Lw ów .W 1 34

%
w *3

dla wojska polskiego w pracowni różańców  
J a r ^ T c W . .1 pop. p rz e m .i ul. św. M a rk ? 20.

Ceny nizkie — wykorumle stnranne. un

W Zakopanem 
xrlla z ogrodem

d o  s p r / . e d n n i t .  
informacyi udziela H Mie- 
roszewski Kraków/, Aicja 
: rasińskiego 19, pa ter, od 
godz 3 —4 po p o r Pośre
dnicy wyklucz ni. )3B

H U E  s L o w m m & i t

K8EKATY i t. d.
w y ra b ia :

i narzędzi lolnii
130

w hai
• • •

Fabryka wyrobów żelaznych

Tow. popierania przemysłu kobiecego
uiządza kurs jednomiesięczny naprawiania 

sukien, bielizny i cerowania pończoch. 
W pisy przyjm uje biuro  Tow. p. p. k. Franciszkańska 1 

(Bank chrześcijański) między godz, 11—1. 91

r offranicaocoĄ —i Redaktor

mających zbyt zupełnie pewny, roczna pro- 
dukeya przeszło milron koron, poszukuje 
zdolnego podróżującego agenta, który eweu- 

iuabde mógłby być zajęty w biurze. 
Z głosz.n ia z. podaniem  w aiunków  przyjmuje Biuro 
Hopcasa i Saiom ow tj Kraków pod „ l'odkow a“. 99

Fortepiany,
Pianina,

Fisharmonie

Akcyjne Towarzystwo B Mikowe 
=  i Kantorów wym iany =

jM ERKUR"
FI Uh  W KRAKOWife

z a w i a d a m i a  n in i e j s / . em ,  iż
z dniem 1-go lutego 18i0

zuiźjt stopę procentową od wkiadrk na 
kstą/.ee/ki i rachunek bieżący na

3*|.
w s!ostu.ku rocznym.

Podatek rentow y wraz z dodatkiem  wojennym o p ła 
cać będ /ie  z w łasnych funduszów.

Kupię folwark
100 morfjowy

z dobrymi budynkami i inwentarzami, bli- 
sko stacyi kolejowej w zachodniej Galicvi
l u b  z a m i e n i ę  z a  w i l l ę  z  o g r o d e m  
p o ł o ż o n ą  w  K r a k o w i e ,  urządzoną 

z w-szelkńn komfortem. 
Zgłoszeniu pod „Komfort" do Adininisiracyi 

„Głosu Narodu". n

Sprzedaż, zamiana, w yna
jem. Kupuje także m stru- 
rn. nty używane. — Skład 
fortepianów  Heleny Smo
larskiej, W olska 7. 9823

Nawa jadalnia dębowa
łóżeczko  dz.ieciTine, sy p ia ln ia  ze  szafą  lu s trzan ą , 

d y w a n  duży  i w ó zek  d la  ch o reg o
nadeszły  do sp rzed aży  do 123

Haili Sicyfacylnej, Bracka 6.
75dp« niftdaiaJuy i iiaczekiy Koman W o /  c s y ń 8 k i. — brukami* „Głłoaa Nwodu" ® kufeioirkl itwit WWj ~ u «

Piel^gniarka.chorych
z kilkuletnią praktyką po 
leca Się do p o .łu g  w m ie
ście luo n i wsi. Adres Anna 
Bulka Biaia, nom katolicki. 

Ib

Rządca rolny
z dłuższą praktyką gospo
darską, bezdzietny, poszu
kuje odpow iedniej posady 
w Królestw ie. Zgłoszenia 

L. bukow ski, Piechów 
p. Kazimierza W ielka, Zie

m ia Kielecka. 10Ó

Osoba chora
po ciężkiej operr.cyi, n ie 
zdolna do żadnej pracy, 
a  mająca jeszcze i chorą 
matkę n a  utrzymaniu, piosi 
litościwych ludzi o w spar
cie. Datki przyjmuje Adm. 
„O łosu Narodu" dla 11. H.

Wózek
now y

na resorach a  diugi uży
wany. Różne koła do wo ■ 
zów tanio do sprzedania. 
Nawrocka, Kościuszki 52. 

88

Starsza
chora kobieta
p o z b a w i o n a  wszelkich 
środków  do życia, uprasza 
o łaskaw e w sparcie. Datki 
przyjmuje Adm inistracya 
„G łosu Narodu* dla J. H.


